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  1. Droga


  Jedną zniedogodności związanych zżyciem na wsi był stan dróg, który często nie pozwalał na swobodne przemieszczanie się ipunktualne dostarczanie poczty. Zdworu jeździło się m.in. na stację kolejową, do kościoła, do miasta albo wodwiedziny do innego dworku. Na Kresach odległości między majątkami były większe niż np. wWielkopolsce. Opisywany wXIX- iXX-wiecznych powieściach „naturalny” stan dróg powodował, że podróże mogły być pełne przygód. Zdarzało się, że bryczka mknąca po nierównych leśnych dróżkach zahaczała okorzenie lub pniaki isię przewracała. Wczasie roztopów można było zkolei wylądować wrowie pełnym wody czy lodu. Czytamy otym wPrzedwiośniu: „Było po deszczach, droga śliska ipełna wybojów, wktórych jeszcze stały żółte wody (…). Glina wymieciona spod kopyt ikół wpostaci okrągłych pacyn istrzelistych bryzgów leciała wtył za pojazd”1. Zbyt raptowny skręt spowodował, że odkryty pojazd konny – – „kolaska, pędząc po mokrej glinie (…) zatoczyła się jak po lodzie (…), straciła równowagę irunęła. (…) podróżni wytrąceni zostali ze swych miejsc jak zprocy”2.


  Drogi dobre latem stawały się trudne do pokonania wczasie wiosennych roztopów. Niekiedy błoto uniemożliwiało dotarcie do sąsiadów ina kilka tygodni odcinało dwór od świata. WKlejnocie czytamy zkolei ojesieni: „Nastał listopad tak zimny ibłotnisty, że przerwały się stosunki dworów iwsi; drogi nie do przebycia, wodne szlaki opustoszały”3. Wanda Miłaszewska, która wswoich powieściach ukazywała nostalgiczny obraz ziemiańskiego życia, opisuje wZatrzymanym zegarze błocko prawie po kolana. W niektórych alejach prowadzących do dworu wspomnianych wliteraturze pięknej ciągle zalega błoto. Niejednokrotnie bohaterowie wracali zprzejażdżki konnej „obryzgani błotem”4. Zkolei po wiosennych roztopach na drogach pojawiały się dziury. Jak podaje Łozińska wksiążce W ziemiańskim dworze do ich naprawy używano stłuczonych naczyń, które udało się zgromadzić wdworkach do wiosny.


  Paradoksalnie niekiedy to właśnie zimą podróżowało się łatwiej, poruszając się m.in. po zamarzniętych zbiornikach wodnych, co niejednokrotnie skracało drogę. Zimowe wyprawy wymagały jednak odpowiedniego przygotowania. Jeżdżono wówczas przede wszystkim saniami, które dodatkowo ocieplano albo chociaż wyściełano słomą. Zimy były bowiem bardzo ostre, apodróżnik musiał się liczyć ze śnieżycą, silnym wiatrem imrozem. Bohaterka Zatrzymanego zegara wspomina: „jechaliśmy do Klimontowic polami. Zawiana śniegiem droga nie była jeszcze przetarta. (…) nogi [otulone] szeroką baranicą (…) sanki skrzypiały, szorując płozami oniepokalane zawały śnieżne”5. Dziedziczka zPanienki jedzie opatulona pledami iburkami (pelerynami). [30 Swit_Roztopy] Zpowieści Stefana Żeromskiego dowiadujemy się, że na siedzenia wsaniach kładziono dywany – bohaterka Wiernej rzeki. Klechdy domowej ubrała się ciepło na drogę, nogi przykryła futrem, asiedzenie dywanem. Natomiast wSyzyfowych pracach wsiadano do malowanych sanek, które wyścielono strzyżonym kolorowym dywanem, który zwykle wisiał nad łóżkiem dziedziczki. Zimą podróżowano również pięknymi karetami na płozach. Wspomnienie dawnych zimowych wypraw można odnaleźć wwielu literackich opisach, m.in. wHilarym. Synu buchaltera, wktórym zwracają uwagę „niebieskie zmroki zbrzękiem dzwoneczków sannych, pochrzęst uprzęży na obrośniętych zimową sierścią mierzynach”6.


  Nieliczni jednak decydowali się wyruszać wśnieżycę czy wichurę. Dlatego zimową porą odwiedziny między dworami były rzadsze. Konie poruszały się po zmarzniętym śniegu, grzęzły wzaspach albo wkoleinach. Dlatego często wybierano drogę przez zamarznięte jezioro czy rzekę. Przeprawę saniami przez zamarzniętą rzekę Niewiażę opisano wSzczenięcych latach. WPopiołach jednak „pierwsze sanie, przebywając rzekę po lodzie, oberwały wielką jego taflę iledwo – ledwo wydobyły się zwody”7. Było to wtrakcie kuligu. Ostatecznie sanie zpaniami przenieśli przez rzekę chłopi.


  Latem na drogach prowadzących do dworków unosiły się tumany pyłu oróżnych barwach: złotej, białawej, niekiedy wręcz czarnej (pył czarnoziemny). Złotawy pył mógł wywoływać suchy kaszel. WSławie i chwale wspomniano sposób radzenia sobie zuciążliwym kurzem: „Zapobiegliwy pan Jarzyna przysłał (…) płócienny płaszcz od kurzu idobrze uczynił, bo upał był straszny ipył na drodze wzbijał się biały idokuczliwy, podnosił się spod kół bryczki idługo stał wpowietrzu, nie opadając na drogę”8. Po przebyciu takiej drogi wyprzęgano konie iwiadrami lano wodę na zakurzone szprychy. Podróżni zaś, zanim weszli do pokojów dworu, strząsali pył zubrania iwycierali twarz chusteczką.


  Położenie niektórych dworów sprawiało, że dojechanie do nich było nie lada wyczynem. WSobolu i pannie opisano następujący skomplikowany sposób dotarcia do dworku:
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  Michał Wywiórski, Roztopy, ok. 1900
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  Józef Chełmoński, Polna droga, 1889


  „Normalny dojazd ztej strony do Szetekszny był przez wilgotną łąkę, poza którą majaczył szereg drzew sadzonych. Za tą linią jest dwór niewątpliwie, trzeba jeszcze przebrnąć parę przeszkód. (…) tarantas dał pierwszego nurka wrowie na łące krzywo wpoprzek (…) cudem równowagi utrzymał się na stokach rowu (…), trafił wlukę między dwa drzewa, chlusnął do rowu, gdzie, pomimo suszy, stała jeszcze woda – ipodróżni znaleźli się zniemałym zadowoleniem między budynkami folwarcznymi. Stąd gładko już iz fantazją zajechali przed dwór”9.


  Lokalizacja dworków wpływała również na sposób dostarczania do nich poczty. Zajmowali się tym posłańcy, którzy mogli być częstowani posiłkiem. WKlejnocie Rodziewiczówny pilną wiadomość przekazuje „strzelec zlistem do panny Barbary (…). Błotem był obryzgany, akoń jego zmordowany doszczętnie. Podał na czapce list”10. Listy przynosił też listonosz lub przekazywano je tzw. okazją. Wzwiązku ztrybem dostarczania gazet wniektórych dworach czytano je zopóźnieniem. WHrabowie prasa przychodziła dwa razy wtygodniu, natomiast wWorobijówce bohater czytał dzienniki spóźnione omiesiąc. Wniektórych majątkach po pocztę należało się udać do pobliskiego miasteczka. Wyjątkowy pod tym względem jest dworek wWorobijówce i„przebiegający koło dworu trakt pocztowy, znaczony wiorstowymi słupami, po którym przejeżdżały co kilka dni bryczki albo sanie zpocztowym dzwonkiem (…). We dworze słychać było często trąbkę pocztową lub dzwonek”11. Dawniej bowiem to pojazdy konne rozwoziły korespondencję ipaczki – pocztą nazywały się zarówno utrzymujące je instytucje, jak isame pojazdy czy też stacje, na których się zatrzymywały. Woźnicę prowadzącego pocztowe środki lokomocji nazywano pocztylionem.


  2. Płomień świecy


  W dworach korzystano zwielu form oświetlenia. Były to przede wszystkim świece ilampy naftowe. WNiezdołach do oświetlenia ganku służyła latarnia. Wykorzystywano ją także podczas oprowadzania po domu. Wliteraturze wspomniane są także kaganki, lampy karbidowe (acetylenowe) iłuczywa, czyli kawałki drzewa nasycone smołą. WRojstach czytamy: „Zakwaterowaliśmy wzaścianku otoczonym dokoła błotami. Rozbierając się wchałupie (…) paliliśmy łuczywo”12. Poza tym było ono używane choćby po polowaniu, kiedy wnocy oglądano zwierzynę rozłożoną przed budynkiem. WSobolu i pannie „kompania pałacowa, wyszedłszy zpokojów, rozglądała to wszystko ciekawie przy łunie czerwonej, bijącej od zapalonego wżelaznych koszach łuczywa”13. WZaciszu zaś przy świetle pochodzącym ze smolnych kawałków drzewa odbywał się nocny połów raków wstawach.


  W dworze opisanym wZasypie wszystko, zawieje… jest już elektryczność, apomieszczenia są oświetlane przez lampy zżarówkami. Prąd ma również (podczas drugiej wojny światowej) majątek wNiemiaszkowie, wktórym stacjonuje niemiecki sztab. Przy tym dworze, opisanym wSławie i chwale, „mimo ognisk iświateł mocnych elektrycznych żarówek zdomu aleja była słabo oświetlona. Na klasycznym ganku dworu ustawiono reflektory zasilane bateriami”14. Tradycyjnie jednak wdworach korzystano ze świec woskowych iłojowych (tzw. łojówek), wyrabianych ztłuszczu zwierzęcego. Wzamożniejszych majątkach ipałacach wybierano raczej świece woskowe, ponieważ łojowe miały nieprzyjemny zapach, skwierczały ikapały, brudząc stroje. [32 Rozaniec_] Domowe przygotowanie łojówek opisano wDolinie Issy: „Do tego służyły obcięte butelki, które napełniało się łojem, apośrodku wsadzano knot. Obciąć butelkę można sznurkiem umaczanym wnafcie: jeżeli ją owinąć ipodpalić sznurek, szkło pęknie naokoło dokładnie wtym miejscu”15. Samowystarczalne majątki wyrabiały we własnym zakresie również świece woskowe, pobierając wosk zdworskich pasiek. Do przycinania knotów służyły specjalne nożyczki do „objaśniania świec”. Świec woskowych używano wTarninach, dworze ukazanym wPopiołach, opisujących dzieje końca XVIII ipoczątku XIX w. Znajduje się tam „doskonale oświetlona sala. (…) Woskowe świece wdrewnianych lichtarzach, które przybito do ścian, rzucały rzęsiste światło”16.


  Elżbieta Kowecka wksiążce W salonie i wkuchni. Opowieść o kulturze materialnej pałaców i dworów polskich w XIX w. pisze, że od połowy XIX w. wdworach upowszechniły się świece stearynowe, których produkcję rozpoczęto we Francji. Były one tańsze iwydajniejsze od woskowych. Autorka podkreśla jednak, że panie wolały żółte, cieplejsze światło, które dawały świece woskowe. Korzystniej ukazywało ono ich urodę niż mocny biały blask świec stearynowych. Światło rozświetlające dwory miewało różne barwy. Świece wpokojach wBenkowej Wyszni tliły się na czerwono. Natomiast wjednym zpokoi wKorczynie, gdzie znajdowały się niebieskie sprzęty, światło miało kolor błękitny. Świece stały wświecznikach, np. alabastrowych czy drewnianych, wsrebrnych lichtarzach czy ozdobnych kandelabrach. WSiąszycach służący Józef gasił wieczorem świece wpokojach, apotem ztrzymanym wręku kandelabrem odprowadzał każdą zpań do drzwi jej sypialni. Interesujące szczegóły dotyczące oświetlenia dworu znajdziemy wDworku przy cmentarzu. Czytamy tam: „Pokój oświetlały dwie duże świece woskowe, żółte, domowej roboty, takie, jakie dziś tylko wkościołach widzieć można”17. A„zapałek zaś, zwłaszcza »salonowych« (pachnących straszliwie), używali tylko państwo ito wsposób bardzo umiarkowany”18.
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  Włodzimierz Tetmajer, Różaniec, 1905


  Lampy dworskie mogły być przysłonięte ozdobnym abażurem, szkłem czy koronkową zasłoną. Przed zapaleniem szklanych lamp należało zachować odpowiednią procedurę, żeby szkło nie było okopcone. WGiniu: „knot lampy zkloszem zjednej strony białym, az drugiej zielonym trzeba długo przycinać nożyczkami, żeby nie wypuszczał czarnych wąsów na szkiełko”19. Niektóre lampy zwracały uwagę swoją dekoracyjnością. WZasypie wszystko, zawieje… opisano znajdującą się wsaloniku lampę wchińskie smoki. Wutworze Rojsty jest mowa opamiętającej carskie czasy ogromnej lampie naftowej, którą bohaterka ztrudem zapaliła. Lampy naftowe mogły być stosowane po 1853 r., kiedy to Ignacy Łukasiewicz skonstruował pierwszą znich.


  Oświetlenie dworów wymagało odpowiednich nakładów finansowych, wzwiązku ztym używanie świec wymagało nadzoru skrzętnej gospodyni. Cały dom oświetlano tylko na specjalne okazje: wczasie spotkań świątecznych iprzyjęć lub gdy podejmowało się gości. Wopracowaniu W Salonie i wkuchni przeczytamy, że przy specjalnych okazjach „już drogę wiodącą do rezydencji oświetlała płonąca wbeczkach smoła lub zatknięte wstojaki głownie, zaś wparku paliły się misternie wyklejone lampiony. Wżyrandolach zapalano wszystkie świece, na gzymsach kominków, na sprzętach ustawiano małe szklane lampki napełnione woskiem lub olejem, które tworzyły jakby sznury świetlne”20. Gdy dwór (w tym ganek) istajnie, były oświetlone, znaczyło to, że domownicy kogoś oczekują. Jak czytamy wSobolu i pannie: „ktoś czeka we stajniach, ktoś czeka we dworze. – Kochają itęsknią wtym kraju”21. Nawet kiedy dworek jest zatopiony wciemnościach, rozświetla się wraz zwizytą gości. Dwór wSzeteksznej „wcale nie był oświetlony, powstawał tak nagle zmroku, że zdawał się sam zmroku zbudowany, przyśniony. (…) weszli do sieni (…) Po chwili dwóch dzielnych młodzieńców (…) wyszło ze świecami. Dopieroż miła niespodzianka ipowitania! (…) Rozbłysły lampy, gotowano wieczerzę”22.


  3. Ciepło zkominka


  Dwory ogrzewano przede wszystkim kominkami ipiecami, aw tych trzeba było palić, co wymagało pracy osób za to odpowiedzialnych. Palono węglem lub drzewem. WRojstach czytamy, że wkaflowym piecu „piszczały smolne karcze”23, czyli pniaki zkorzeniami nasycone smołą. Wpokoju jadalnym wNawłoci „ogień palił się na wielkim kominie zzielonych kafli. (…) Wielkie płonące polana sosnowe czy jodłowe napełniały obszerną idość surową salę jak gdyby śmiechem igwarem licznych biesiadników”24. Piece bywały różnego typu, np. kaflowe czy też ruskie (w Juryszkach). Mogły być bardzo kunsztowne, jak te wTrzy po trzy, które są ozdobione złoconymi rzeźbami. Wspomniany wtej książce kominek miał ustawioną na górze gipsową statuę. Aleksander Fredro opisuje go wnastępująco: było to „dzieło architekta Aignera, którego gzymsy igzymsiki stały się nigdy niedościgniętym wzorem dla wszystkich kominków wsąsiedztwie”25. WKałużycach zaś wjadalni znajdowały się dwa kominki zzielonej majoliki, awięc zrodzaju dekoracyjnej ceramiki.
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  Mieczysław Korwin Piotrowski, Krajobraz zimowy, ok. 1930


  W zimne dni domownicy gromadzili się iogrzewali przy piecach ikominkach. Babka głównego bohatera Doliny Issy czyniła to wtakiej pozycji, że budziła powszechne zgorszenie. „W zimie ulubionym jej zajęciem było stawać przy piecu, zadzierać spódnicę igrzać tyłek – ta pozycja oznaczała, że jest gotowa do rozmowy. Ów gest wyzwania wobec obyczajów bardzo Tomaszowi imponował”26. Opodobnych praktykach przeczytamy wDziedzictwie. Mianowicie stryjenka Karolowa, „kiedy palono na kominku, stawała tyłem do ognia, suknie podnosiła ico było zziębłe, grzała. Tak jej to wzwyczaj weszło (…), że nieraz przy gościach podobnie czyniła”27. Zbytnie zbliżanie się do ognia było jednak niebezpieczne igroziło zapaleniem ubrania. WNawłoci Cezary Baryka przestrzega Karolinę, że włosy mogą się jej zapalić od ognia. Wzwiązku zryzykiem pożaru wokół niektórych kominków układano kamienną posadzkę.


  Mimo opisów różnych sposobów ogrzewania dworu, wpowieściach często pojawia się informacja ozimnie panującym wbudynku. Chłód ciągnie od murów idrzwi. Niektóre rzadziej używane pomieszczenia mogły nie być wogóle ogrzewane. Biblioteka wGiniu nie była opalana, co sprawiało, że cenne dzieła ipergaminy pleśniały ipokrywały się rdzą. Niekiedy wramach oszczędności zimą zamieszkiwano jedynie część dworku. WGiniu: „z tyłu dobudowano skrzydło budynku – tam wszyscy przenoszą się na zimę, bo front butwieje izapada się od wilgoci, jaka przedostaje się spod podłogi”28. Znamienne słowa wypowiada właścicielka wielkiego, starego dworu wHorodyszczu:


  „Ruiny mają wdzięk dla tych, którzy wnich żyć nie potrzebują. Ja poza malowniczością widzę przede wszystkim dziurawe dachy iszpary murów, przez które wicher imróz się wciska. Była to niegdyś ogromna fortuna idwór do niej zastosowany. Teraz, gdy folwarki odpadły, lasy wGdańsku, dostatki poszły na różne opłaty, taki dwór utrzymywać to nad siły tej odrobiny ziemi, która przy nim została. My zajmujemy wdomu kilka zaledwie pokojów, areszta to tylko ciężar”29.


  Wizerunek nieogrzewanego dworu dotyczy również opisów związanych zwojną. Wtedy to dwory były zimne ipachniały pleśnią; wpokojach było mroźno, para szła zust mówiących. WRojstach opisano mały folwark, na którym gospodarzyły trzy siostry z„czerwonymi zzimna paluszkami (…). Ze zzieleniałych kątów dworku wiało ostrą izimną wilgocią”30. Dom zwykle przygotowywano na zimę. WSzczenięcych latach czytamy: „Kiedy tylko pierwsze przymrozki (…) rozbłyskiwały łuną świetlną ogodzinie przedświtu – piece (…) [dawały ciepło od] żywicznych polan. (…) Narządzano podwójne okna. (…) [Nadchodził] mróz izamalowywał szyby. Dom był ufortyfikowany, przygotowany na walkę zzimą – do wiosny”31. Na oszklone drzwi werandy zakładano watę, kit izaklejano je paskami żółtego papieru. Okna opatulano zaś watą okienną. WSerbinowie wstawiano wewnętrzne zimowe okna, które wyjmowano wiosną. Aw dworkach „zimą, gdy okna zamknięto izalepiono szczelnie, gdy śnieg ziemię przykrył, azieloność przed mrozem uciekła, zapalano suty ogień na kominku. Ztrzaskiem płonęły smolne szczapy sosnowe, apłomienie migotały, mieniąc się zniebieskawej barwy zczerwoną”32.


  Przypisy
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  1 S. Żeromski, Przedwiośnie, dz. cyt., s. 82.


  2 Tamże, s. 83.


  3 M. Rodziewiczówna, Klejnot, dz. cyt., s. 125.


  4 Z. Kossak, Dziedzictwo, dz. cyt., s. 70.


  5 W. Miłaszewska, Zatrzymany zegar, Kraków 1992, s. 85.


  6 J. Iwaszkiewicz, Hilary. Syn buchaltera, Warszawa 1975, s. 45.


  7 S. Żeromski, Popioły…, t. 1, dz. cyt., s. 52.


  8 J. Iwaszkiewicz, Sława i chwała, t. 1, dz. cyt., s. 345.


  9 J. Weyssenhoff, Soból i panna, dz. cyt., s. 46–47.


  10 M. Rodziewiczówna, Klejnot, dz. cyt., s. 231.


  11 J. Wołoszynowski, Rok 1863, dz. cyt., s. 17.


  12 T. Konwicki, Rojsty, dz. cyt., s. 166.


  13 J. Weyssenhoff, Soból i panna, dz. cyt., s. 101.


  14 J. Iwaszkiewicz, Sława i chwała, t. 3, dz. cyt., s. 62.


  15 Cz. Miłosz, Dolina Issy, dz. cyt., s. 30.


  16 S. Żeromski, Popioły…, t. 1, dz. cyt., s. 60–61.


  17 K. Junosza, Dworek przy cmentarzu, dz. cyt., s. 62.


  18 Tamże, s. 71.


  19 Cz. Miłosz, Dolina Issy, dz. cyt., s. 252.


  20 E. Kowecka, W salonie i wkuchni. Opowieść o kulturze materialnej pałaców i dworów polskich w XIX w., Warszawa 1989, s. 54.


  21 J. Weyssenhoff, Soból i panna, dz. cyt., s. 37.


  22 Tamże, s. 47.


  23 T. Konwicki, Rojsty, dz. cyt., s. 181.


  24 S. Żeromski, Przedwiośnie, dz. cyt., s. 95.


  25 A. Fredro, Trzy po trzy, dz. cyt., s. 96.


  26 Cz. Miłosz, Dolina Issy, dz. cyt., s. 17–18.


  27 Z. Kossak, Dziedzictwo, dz. cyt., s. 57.


  28 Cz. Miłosz, Dolina Issy, dz. cyt., s. 11.


  29 M. Rodziewiczówna, Klejnot, dz. cyt., s. 74–75.


  30 T. Konwicki, Rojsty, dz. cyt., s. 274.


  31 M. Wańkowicz, Szczenięce lata, dz. cyt., s. 33.


  32 K. Junosza, Dworek przy cmentarzu, dz. cyt., s. 9.
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